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WybUCh benZyny I nafty N o w e , a d o ustawy emerytalnej 
na riuinrrn uTl O C T H I O

 d l a P r a c o w n i k ó w państwowych. 
l i d U W U T l U W L c S Z n i l f . N o r m y dol iczania poprzedn ie j pracy z a w o d o w e j do wys ług i l a t 

Olbrzymi pożar budynków ekspedycji towarowej. 
Śmierć maszynisty w p łomien iach . 

(Od własnego korespondenta). 

Poznań, 29. 12. Na stacji kolejowej Le
szno nastąpił wczoraj <w magazynach to
warowych 

wybuch beaiizyny J nafty. 
Na chwilę przed wybuchem powstał 

pożar. Płomienie objęły momentalnie ca
ły magazyn, tak, że wszelka 

pomoc okazała się spóźniona. 
Zabudowania ekspedycji towarowej ule

gły kompletnemu zniszczeniu. Ofiarą 
ognia padł 

starszy magazynier Józef Przegorek, 
który znajdował się w kantorze ekspedy
cji. Zwłoki zwęglone Przegorka znalezio
no 

po ugaszeniu pożaru. 
Ogień powstał prawdopodobnie 

od niedopałka papierosa. 
SWaty matorjalne sięgają bardzo po

ważnych cyfr. 

(Od wlas. korespondenta). 
Warszawa, 29. 12. Specjalna komisja 

międzyministerialna opracowuje obecnie 
projekt 
nowelizacji ustawy emerytalnej dla pra

cowników państwowych. 
Według tego projektu po 5-ciu latach słu
żby państwowej zaliczać się będzie 50 

procent zakwalifikowanej pracy zawodo
wej, po 

10-ciu latach — 75 procent, 
po 15-tu latach — 100 proc. 

Nowela do ustawy emerytalnej ogło
szona będzie w 
drodze dekretu Prezydenta Rzeczypospo* 

litej. 

i Memu] 
i zostanie prawdopodobnie wicepremierem. 

Niespodziewany obrót w sprawie zabójstwa 
komunisty Openheima. 

Pad ł o f ia rą zamachu przygotowanego na inną osobę. 
w domu, (Od własnego korespondenta) 

Warszawa, 29. 12. Śledztwo w spra
wie zabójstwa Judela Openheima przy
jęło w dniu wczorajszym 

niespodziewany obrót. 
Wprawdzie Openheim był działaczem 
komunistycznym, stwierdzono jednak 

niezbicie, że padł on ofiarą 
zamachu przygotowanego na zupełnie 

inną osobę. 
Wczoraj aresztowano 25-lctniego szew
ca Aleksandra Kwiatkowskiego oraz je
go stryja Andrzeja. Obaj oni 

zalecali się do służące] 

Józefy Pańskiej, zamieszkałej 
gdzie dokonano zabójstwa.' 

śledztwo dowiodło, że starszy Kwiat 
kowski, którego miłością 

Pańska wzgardziła, 
postanowił zemścić się na swoim sio-
strzeńcu rywalu i w ciemności wziął po 
wracającego do domu Openheima 

za Aleksandra Kwiatkowskiego. 
Wystrzelone gilzy, znalezione na scho
dach 

pochodzą bezwzględnie z rewolweru 
Andrzeja Kwiatkowskiego, 

do czego ten nie chce się przyznać. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 29. 12.' Z Mentony dono

szą, że w stanie zdrowia generała Sosn-
kowskiego nastąpiło 

tak znaczne polepszenie, 
że przyjazd jego do kraju .spodziewany 
jest w 

połowie stycznia 

przyszłego roku. W kołach politycznych 
utrzymują uporczywie, że generał Sosn-
kowski prawdopodobnie obejmie w gabi
necie ' ^ 

stanowisko wicepremiera, 
zaś p. Bartel zatrzymałby jedynie tekę 
ministra Ośwfaty. 

Byty minister, generał Malczewski oraz 
pułkownik Arciszewski 
przenies ieni w stan spoczynku. 

(Od wł. korespondenta). 
Warszawa, 29. 12. W ostatnim nume

rze „Dziennika Personalnego" Ministe-
rjum Spraw Wojskowych ogłasza 

przeniesienie w stan spoczynku 
z dniem 31 stycznia 1927 r. na własną 
prośbę i jednocześnie na mocy superre-
wizji lekarskiej byłego ministra spraw 
wojskowych i generała dywizji 

Juliusza Malczewskiego. 
W tym samym numerze ogłoszono 

przeniesienie w stały stan spoczynku, 
również w drodze superrewizji 
pułkownika sztabu generalnego Arci

szewskiego 
byłego dowódcę 28 pułku Strzelców Ka
niowskich w Łodzi. 

-:o:-

i i i r o i : Meysztowicz. Niezabytowski i Kwiatkowski 
pozostaję nadal na swych stanowiskach. 

(Od własnego korespondenta). ustąpić mieli w najbliższych dniach minł-
Warszawa, 29. 12. Prezydjum Rady strowie: 

Ministrów urzędowo Meysztowicz, Niezabyjowski 1 Kwlat-
zaprzeoza wiadomości kowski. 

podanej przez niektóre dzienniki jakoby 

Zaburzenia atmosferyczne 

odcięły Warszawę od świata. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 29. 12. — Wczoraj w ciągu 
dnia wskutek gwałtownych zmianatmosfe 
•rycznyeh Warszawa 
pozbawiona była komunikacji telefonicznej 

z Łodzią. 

Krakowem. Bńdgoszeza. Toruniem i SicdJ 
cami. a także częściowo z Berlinem i Wie 
dniem. 

Komunikację przywrócono późnym wie 
czoreun. 

„ P a t r o n a t Op iek i nad W i ę ź n i a m i " 
pod przewodnictwem J. Eks. ks. biskupa Tymienieckiego urządził gwiazdkę dla 
więźniów i rozdał podarunki. Na powyższej rycinie, widzimy siedzących z lewej 
strony ku prawej: l ) naczelnika więzienia przy ulicy Kopernika, p. Umgeltera, 
2) ks. Gołębiowskiego, prob. parafjL N. P. Marji, 3) prezesa Sądu Okręgowego p. 
Kamieńskiego, 4) J. E. ks. biskupa Tymienieckiego, 5) prokuratora przy S. Okr., 
P. Szmidta, 6) p. Miklaszewską, przełożoną gimnazjum żeńskiego i .7) inspektora 
więzienia p. Bobera. Stoją dozorcy i straż więzienna. Po.prawej stronie dwie uczeń 

nice gimnazjum p. Miklaszewskiej, które rozdzielały podarki. 

Pociąg osobowy wpadł na grupę harcerzy. 
Ki lku chłopców p o n i o s ł o śmierć . 

(Od wł. korespondenta). Ciężko ranny również jest ksiądz prowa 
Paryż, 29. 12. Pociąg osobowy w dzący wycieczkę harcerzy, 

chwili wjazdu na dworzec w Tulonie • Okropnie wyglądały sine szyny z-
• wpadł na grupę harcerzy. czerwonemi plamami krwi i 

Kilku chłopców poniosło kawałkami ciała ludzkiego, 
śmierć na miejscu. . — 



8łr. 2 ..ŁÓDZKIE JCHO WIECZORNE**. — arn* 2» jrrudnla I92o roku. 

W 
w którym budżet państwowy zamyka się bez deficytu. 
Obieg bilonu zmniejszył sią bardzo znacznie, wzrosła 

zaś emisja banknotów. 
Niebezp ieczeństwo w z r o s t u cen j e d y n y m czarnym p u n k t e m na 

w y j a ś n i a j ą c y m się horyzoncie . 
Rok 1926 w życiu gospodarczem ujawnił 
znaczne odprężenie ciężkiego przesilenia 

t roku ubiegłego, które zdawało się, zmiażdży 
swemi trybami nasz slaby organizm gospodar
czy. Sprawdziła się stara prawda, że krai rol
niczy szybko popada w kryzys, lecz wykazuje 
równic 

szybka, zdolność regeneracji. 
Rok 1926 Jest rokiem przejścia z wybitnego 

okresu deficytowego 
na grunt twardy 

i pewniejszy. Jednakże przejście to, trzeba so
bie powiedzieć, okupione zostato 

dalszem ściągnięciem pasa 
w gospodarstwie prywatnem i publlcznem. Rów 
nowaga osiagicta została nie na wysokim pozio
mic konsumeji, 

lecz na poziomie biedy I wyrzeczenia. 
Rok 1926 jest pierwszym rokiem 

pełne] I rzeczywistej równowagi budżetowej 1 
kasowej. 

W pierwszej polowie 1926 roku deficyt ten wy
kazał 71 miljonów złotych, jednakże deficyt ten 
pokryło z nadwyżką drugie półrocze, tak, że w 
przyszły rok budżetowy wstępujemy 

z nadwyżką kasowa. 
Rok 1925 dał nam 270 milionów złotych defi

cytu w bilansie handlowym, natomiast rok 1926 
w pierwszych 10 miesiącach nadwyżkę 

358 miljonów zł. w złocie. 
Jednakże tylko niewielka część tej nadwyżki, bo 
zaledwie 1/3 poszła na zasilenie rezerw Danku 
Polskiego, u przeważna część zużyta została na 
wyrównanie. 

Obieg pieniężny wynosił z początkiem 1926 r. 
814 miljonów zł., z ./<• >.o zaledwie 

t*>81 nrHJonów przypadało na banknoty Banku Pol 
sklcgo, resztę stanowiły bilon i państwowe brlc-
ły zdawkowe. 20 listopada tego roku obieg pie
niężny osiągnął 
niebywała, u nas wysokość 929 miljonów złotych. 
W obiegu tym Jednakże przewalały już banknoty 
Banku Polskiego kwota 828 miljonów złotych* 
zaś obieg bilonu i biletów zdawkowych spadł w 
porównaniu ze styczniem tego roku o 33 milj. 
złotych. Rząd wykazał czynem, że 

wstępuje na drogę dellacjl bilonowej. 
Ażeby obraz sytuacji uzupełnić, wystarczy 

nadmienić, że równocześnie wkłady w bankach 
prywatnych I rządowych wzrosły bardzo wytol-
łde np. w ciągu 8 pierwszych miesięcy w P. K. O. 

z 66 na 94 milj. zł., a w kilkunastu największych 
tankach z 72 na 105 milj. zł.). 

Naładunek dzienny kolei państwowych 
w listopadzie tego roku przewyższył normę z li
stopada zeszłego roku o 29 proc. Cyfra 

upadłości zmniejszyła się o połowę. 
Liczba bezrobotnych, która z. początkiem roku wy 
nosiła aż 359 tysięcy, zmalała do 197 tysięcy. 
Stopa procentowa uległa dalszej odbudowie. 

Jak włdzfony, zmiana 
•w lepsze 

TK.stąpiła w każdej dziedzinie żyda gospodarcze
go, . z - ; 

Tera samem odbiegliśmy od parytetu o 73 pro
cent. Nastąpiła w ten sposób 

„korekttira" flasze] relormy walutowej 
z roku 1924, ...korektuTa'', której dokonało samo 
życie. 

Na czem ona polecała? 
Zwyżka dolara 

zdewaluowała nasz budżet państwowy na 57 pr., 
t. zn. we frankach złotych zbliżyliśmy stę do bnd 
żetu, zaleconego nam orze z Miltona Jounga, obni
żyła nasze podatki I. świadczenia społeczne, 

obniżyła płace robotnicze I urzędnicze, 
obniżyła nasz poziom cen, ułatwiła eksport, irtrud 
nlła Import, uczyniła naszą produkcję zdolną do 
konkurenci, zagranicznej.. 

. Wszystkie to „dobrodziejstwa", równoznacz
ne w ostatniej llnjl z ograniczeniem konsumeji, 

zawdzięczamy spadkowi waluty. 
Niestety, dobrodziejstwa te są 

przemijające. 
Po'ska stała się Jednym z najtańszych krajów 
Eurcpy. Jeszcze w październiku tego rojcu ogól
ny mdeks cen w złocie wynosi w Polsce 102 w 
stosunku do 100 z roku 1913, podczas gdy w An-
gljl 153, w Niemczech 131, we Francji 120. 

Czyż nie pojawi stę 
proces wyrównania 

naszych cen z cenami świaitoweml? 
I. K. 

:o: 

RADCA WOJEWÓDZKI Z ŁODZI STA
ROSTA W LUBLINIE. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 29. 12. — Starosta w L,nb!i 
nie mianowany został radca wojewódzki z 
Łodzi. p. Jan Łatmdzki. 

Polacy kowieńscy 
wysunęli szereg żądań pod adresem nowego 

rządu litewskiego. 
W z a m i a n za spełn ien ie swych d e z y d e r a t ó w p r z y r z e k a j ą 

s w e poparc ie . 
Wilno, 29. 12. — Jako minimum dezyderatów 

polskich na Litwie postawili czterej posłowie nale 
żacy do obecnego Sejmu, Inż. Lutyk, ziemianin Bu 
dzyńskl, adw. Buccwicz 1 felczer Oiżyński w poro 
zumieniu z organizacjami polskleml na Litwie 

dziesięć następujących dezyderatów: 
Autonomia kulturalna. 

Zmiana fałszywej i tendencyjnej statystyki hid 
Ilościowej. 

Zwolnienie z aresztów wszystkich działaczy 
eolskich. 

Zniesienie stanu wojennego. 
Przywrócenie stanu szkolnlctw z r. 1924. 
Otwarcie prywatnego gimnazjum nauczyciel

skiego. 
Dopuszczenie do szkół polskich podręczników 

naukowych z Polski. 

Uporządkowanie gospodarstw rolnych i prze
prowadzanie reformy rolnej bez różnicy narodo-
wolcL 

Rewizja spraw skonfiskowanych bezprawnie 
majątków. Polska Rada Narodowa. 

Modus vivendi zaś między państwami sąsladu-
jącemi może zaistnieć po spełnieniu następujących 
warunków: 

Uruchomienie llnjl kolejowej WIlno-Romny-LI-
bawa. 

Tranzyt na Niemnie. 
Wolna strefa w porcie Kłajpedy (Settlement). 
Konsulaty. 
Telegrafy, telefony, .poczta, aerolot. 
Obecny rząd zasłużyłby się dobrze swej ojczy 

źnie, gdyby wszedł na drogę szybkiej realizacji 
tych postulatów. 

Rewizja U f kolejowych dostosuje je do j t t t .raju. 
Z a rok n o w e s t a w k i w e j d ą w życie. 

Z Warszawy donoszą: 
Ministerstwo komunikacji przystąpiło wre

szcie 
do zasadniczej rewizji taryf osobowych 

i towarowych. Rewizja ta ma pójść po pierw
sze w kierunku zmiany taryf obecnych i dosto
sowania ich do 

potrzeb produkcji przemysłowe] 
l rolnej, po drugie w kierunku 

pokrycia kosztów własnych kolei 
oraz osiągnięcia pewnych nadwyżek, celem prze 
prowadzenia rozbudowy sieci kolejowej. 

Rewizja obecnych taryf będzie dokonana na 
podstawie statystyki przewozowej za rok 1924 i 

11925 oraz na zasadzie obliczeń kosztów włas-
naicb przez ministerstwo komunikacil. 

Prace nad klasyfikacją towarów 1 różniczko
waniem jednostek towaru zależnie od odległości, 
przy uwzględnieniu międzynarodowych taryf ko 
lejowych 

trwać będą 8 miesięcy. 
Nowa taryfa ma być wprowadzona 1 stycz-

nia 1928 roku. 

DYŻURY NOCNE APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżurują następujące apteki: 

F. Wójcickiego — Napiórkowskiego 27. 
W. Danlelecklego — Piotrkowska 127. 
P. Unickiego — Wólczańska 37. 
S-wie Leinvebera — Plac Wolności 2. 
S-wie J. Hartmana — Młynarska 1. 
J. Kahane — Aleksandrowska 80. 

Minister skarbu Czechowicz stwierdza, 

że oranlowna rewizja waloryzar'̂ " ' ' ' 
jest rzeczą konieczną. 

M u s i j ą p rzeprowadz ić s e j m , aby o d b u d o w a ć kredyt 
d ł u g o t e r m i n o w y . 

Dnia 28 b. m. p. min. skarbu O. Czechowicz 
przyjął na audjencjl delegację Centr. Kom. St. 
Okr. Wierz., w osobach prezesa p. Wł. Jcleńskie-
go oraz dr. Wł. Gawrońskiego I red. „Obrony Wie 
rzytelności" W. Swiejkowskicgo. Po wysłuchaniu 
dezyderatów delegacji p. min. Czechowicz oświad 
czyi: 

— Istotnie zamierzaliśmy moratorium dla hlpo 
tek przedłużyć, pod warunkiem zobowiązania dłuż 
ników do spłacania należności 

w ratach rocznych 
przy jcdnoczcsncm podniesieniu stopy proc. do 9 I 
pół w stosunku roczriym tj. do wysokości stopy w 
Danku Polskim. Ody jednak dłużnicy dowiedzieli 
się o naszych zamiarach, to zaczęli gwałtownie a-
takować min. skarbir, aby tdfco nie czynić, ponie
waż ze swej strony nawet npdnlćslenie stopy pro 
centowej bez podwyższenia miary przerachowa-
nla uważaliby dla siebie 

za dotkliwą krzywdę. 
Wobec tego, że przedłużenie moratorium miał." 

być zarządzone 11 tylko na skutek starań dłużni
ków, a cl ostatni nie byli zadowoleni z projektów 
min. skarbu, dotyczących właśnie przedłużenia mo 
ratorjum, więc uznałem za konieczne całą tę spra 
wę 

pozostawić w dotychczasowym stanie 
Sprawa waloryzacji zobowiązań przedwojen

nych sięga — mojem zdaniem — 
w głąb zagadnień ekonomicznych 

I Jest tak doniosłą dla przyszłości Polski, że w 
pierwszym rzędzie powlnienby tą sprawą zająć się 
sejm. Jako organ ustawodawczy 1 

poddać |ą gruntownej rewizji, 
zwłaszcza wobec spadku waluty 1 gwałtowno] pA 
trzeby stworzenia źródeł długoterminowego kre 
dytu. 

Echa ucieczki sekretarza konsulatu austriackiego 
Z Warszawy donoszą: 
Śledztwo w sprawie tajemniczej ucieczki 
sekretarza konsulatu austriackiego w Lodzi, 

Stolzcnbcrga, przyniosło midspodzlcwanc wynikł. 
Stolzenberg — Jak się okazuje — po ucieczce 

z Łodzi przybył do Warszawy I 

z Łodz i do Rosj i . 
tu otrzymał wizę wyjazdową do Rosji, 

poczem najlegalnlej w świecie wyjechał, zanim 
zdołano rozesłać za nim listy gończe. 

Wykradzionych pieczęci użył zapewne zbler 
na sfałszowanie legitymacji. 

Konflikt meksykańsko-amerykański 
w Nikaragui. 

Klęska D iaza , zwo lenn ika S tanów. 
Londyn, 29. 12. Głównodowodzący sitami 

zbrojnemi Stanów Zjednoczonych i republiki Ni-
karaguy admirał Latimer przysłał departamen
towi marynarki w Waszyngtonie depeszę iskro
wą, w której donosi, że wojska rządowe prezy
denta Diaza, zwolennika Stanów Zjednoczonych, 

zostały na głowę pobite 
pod Pearl Lagoona przez wojska powstańców 
kontrkandydata na prezydenta Sacasy, zwolen
nika Meksyku. Wojska rządowe Diaza cofnę
ły się w popłochu 

pozostawiając rannych na polu bitwy. 

P. P. S. zawraca z drogi „opozycji 
z a cenę dymis j i min is t ra Meysz towicza . 

Dzisiejszy „Kurjer Polski" donosi: 
W kuluarach sejmowych ogólne zaciekawienie 

budził szereg faktów świadczących o ponownem 
nawiązaniu kontaktu pomiędzy rządem a PPS. 

I tak mówi się o 
nieuniknione] dymisji min. Meysztowicza, 

którego nominacja była kamieniem węgielnym opo 
zycji PPS wobec rządu marszałka Piłsudskiego. 

Dalej wskazują na fakt 
wstrzymania na skutek sprzeciwu min. Mora-

czewsklego 
nominacji na wicewojewodę łódzkiego p. Rżewskle 
go, b. prezydenta m. Łodzi, który w swoim czasie 
z organizacji PPS wystąpił, publikując rewelacje o 
zakulisowych machinacjach w tej partjl. 

Podkreślić należy, Iż kandydatura p. Rżew-
skiego na stanowisko wicewojewody popierana 
była przez Związek Naprawy Rzeczypospolitej 
Klub Pracy, P. O. W. i Strzelca, tak, że wstrzy
manie jego nominacji wywołało olbrzymie wra
żenie. \ t• i 

W związku z powyższem w kuluarach mó
wiono 

o możliwości zejścia P. P. S. z drogi opozycfl 
do czego zresztą dawała furtkę ostatnia uchwała 

rady naczelne] P. P. s.. głosząc, Iż opozycja P. 
P. S. dąży do usunięcia z gabinetu czynników 
monarchistycznych i reakcyjnych i źc zmienione 
W przyszłości stanowisko rządu spotka sie w P. 
P. S. 

z rzeczowa oceną. 

Pie rwsza przedg . w a r s z a w s k a . 
Londyn 43,60 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 35,7ć 
Szwaj'carja , 174,12 

Druga przedg. w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,0\ 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kunowały około eodzInv 12-eI efekty DO 
kursie — 95. 
Prywatnie dolar w zadaniu 9,01 
W płaceniu 9,00 
TonrfgnHa "nokolna. Podał dostateczna. 

Ekspress międzynarodowy nieomal zabfł 
przemysłowca pabianickiego. 

Niebezpieczny p rze jazd . 
Z Pabjanlc telefonują: 
Wczoraj pomiędzy godziną 2 a 3 w nocy znany 

przemysłowiec pnbjanlckl p. Hadrjan 
powraca! do domu powozem 

>vraz ze swoją rodziną. 
W chwili przejeżdżania przez przejazd kolejo

wy tuż pod miastem p. Hadrjanowl wydarzył tlę 
wypadek. W tylne kolo powozu uderzył, rozstrzas 
kując Je na kawałki, przejeżdżający 

ezpress międzynarodowy. 
Wskutek zderzenia powóz wywrócił się, zaś sie 

dzący w nim znaleźli się w przydrożnym rowie, 
ulegając na szczęście 

lekkim kontuzjom ciała. 
Zaznaczyć należy, że przejazd nie Jest odpo 

wlednk) zabezpieczony, nie posiada bowiem zna
ków ostrzegawczych I barjery. 

Ojcowie Zgierza dbają o wygląd miasta. 
Ze Zgierza telefonują: 
W tych dniach magistrat podjął prace nad 

uregulowaniem stawu. 
Pierwszym wysiłkiem w tym kierunku Jest o-

czyszczanie stawu z iłu, nad którem pracuje około 

40 robotników. Oczyszczanie stawu zostanie ukon 
czone w czerwcu przyszłego roku, poczem magi
strat zajmie się sprawą 

okolenia stawu alejkami 
zadrzewieniem tychże i ustawieniem ławek. 

Budowa miejskich łazienek kąpielowych w Zgierzu 
rozpocznie się wczesną w iosną . 

Ze Zgierza telefonują: 
Sprawa wybudowania 
miejskich łazienek kąpielowych w Zgierzu 

postępuje naprzód, z tą zmianą jednakże, że za
niechano dotychczasowego zamiaru zbudowania 
łazienek przy stawie i prace rozpoczęto 

w parku Kościuszkowskim. 

Przedwstępne prace postępują w żywem tem
pie. Materiały budowlane ' 

zostały i.iż zakupione . 
i w dniach najbliższych będą zwiezione na miej
sce. Rozpoczęcie budowy łazienek rozpocznie się 

•wczesną wiosną. 
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Kłęby rozdrażnionych n e r w ó w -
są nieodzownym atrybutem nowoczesnego człowieka. 

Do „nerwów, jak postronki" — nikt się obecnie już nie przyznaje. 
Czy wiesz wogóle, Czytelniku kocha

ny, 
co to są nerwy? 

Jeśli nie wiesz, to znaczy, że ich nic 
masz wcale! A radzę ci usilnie zaopa
trzyć się w jakiekolwiek, bo dziś 

nerwy mają popyt. 
„Nerwy" jest to wszystko to, co gra 

nam na nerwach, co nas denerwuje. 
Żona nap. gra nam na nerwach żą^ 

dając nowego kapelusza, my zaś gramy 
jej rja nerwach kiedy zamiast kupić kape
lusz tiómaczymy, żc jej stary przed trze
ma laty na wyprzedaży kupiony kapelusz 

dość jeszcze dobrze wygląda. 
Rzeczy i ludzi, którzy grają nam na 

nerwach 
jest mnóstwo 

i jedyna pociecha dla nas, że i my tym, 
których znieść nie możemy, również na 
nerwach gramy. Są ludzie — legjon im 
na imię — szczyczący się tern, że 

byle co Ich denerwuje... 
W poszukiwaniu binokli — tkwią

cych im na nosie — pół mieszkania de
molują... 

Takich ludzi my szanujemy i mówi
my o nich, żc 

mają nerwy! 
Od czasu do czasu zdarzają się wpraw
dzie 1 dziś ludzie których 

nic z równowagi nie wyprowadza 
ale to są barbarzyńcy! 

Nie można ich doprawdy nazwać łudź 
mi dobrego tonu bo dzisiejszy dystyn
gowany człowiek za wszelką cenę 

musi mleć nerwy! 
Mężczyzn bez nerwów możemy wła

ściwie w naszych czasach napotkać 
jedynie w powieściach i kinach, kobiet 
zaś bez nerwów 

i tam niema. 
Przeciwnie — prawdziwa bohaterka, 
współczesnej powieści opleciona jest for
malnie nerwami. 

Szkoła tańca 
W. Lipińskiego G^"S.\f 

Od stycznia rozpoczynają się nowe 
komplety. 
Zapisy na miejsca lub Ewangielicka 17. 

Musimy mieć nerwy choćby dlatego, 
ażeby lekarze chorób nerwowych 

mieli robotę, 
bo inaczej z czegożby żyli? 

Nie sądźmy z tego broń Boże, aby !e 
karze chorób nerwowych dopiero nerwy 
stworzyl i ! 

Nie! Nerwy istniały już wtedy, kiedy 

Ns 8 8 . 

o lekarzach chorób nerwowych wróble 
jeszcze na dachach nie śpiewały. 

Ale były to wówczas zdrowe, weso
łe i dobre stworzenia... Odkąd zaś mamy 
lekarzy chorób nerwowych jak piasku w 
morzu, 

nerwom nie pozostało nic innego 
jak zesłabnąć i rozluźnić się, ażeby le
karze chorób nerwowych mieli co jeść! 

Wobec tego, że nerwy żywią tylu pra 
cowitych ludzi, z socjalno-gospodarcze-
go punktu widzenia są dobroczyńcami 
ludzkości najwyższego stopnia i lekarze 
chorób nerwowych oraz odnośne sana-
torja 

ani myślą ich tępić, 
przeciwnie hodują swych pacjentów sta
rannie i troskliwie. 

Pod pieczołowitą ich opieką nerwy 
lęgną się znakomicie i mnożą się niczem 
króliki, tak że kto dawniej miał jedną 

parę marnych nitek nerwowych 
o których i mówić nie było warto, dziś 
ma ich całą armję i to nic byle jakie—wy 
sokiej kultury, 

konwulsyjne, jak mimoza, drgocące 
egzemplarze! 

Dzięki nim człowiek, który ongiś był 
zwykłem, domorosłem nieskomplikowa-
nem stworzeniem , dziś jest tem co w pc 
dziwie — 

nerwowym człowiekiem zowicmy, 
a który jest szczytem współczesnej dy
stynkcji, dobrego tonu i światowości, 
Tak że kto choć cokolwiek dba o siebie 
niech bez zwłoki odwrotną pocztą każe 
sobie z najbliższego sanatorjum dostar
czyć 

1 centnaru nerwów, 
ażeby móc niemi grać na nerwach tycb 
nawet z pośród swoich bliźnich, 
którzy — ponoć — nie mają nerwów!! 

i—:o: 
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Kino RESURSA 
K i l i ń a k i e g o Nr . 123. 

— DZIŚ — 

„ T R U J Ą C Y CZAR' 1 

Ostatnia rola Rudolfa Valent ino! 
W wielkim 8-io aktowym dramacie p. t. 

„TRUJĄCY CZAR" 
W rolach głównych: 

Rudolf Yalentino i Ni ta Niald. 

Had program flriyweioła Homedji w H f i aurach. 
Uwaga: Ceny miejsc I W ł o b 0 t y , i Święta: 
B , u d D l P°AoS.ICdn -C Balkon 8 " V- 1 70' Balkon gr. 60. I miej- I * 
sec 50 I I 30. Ul 20 gr. | 1 1 m - ^ 1 1 1 m 3 0 « r 

Patte-partout w niedziele 1 Swifta nieważne. 

E. GOMEZ CARRILLO. 

Pułkownik dc la Motte rozmawiał z 
Klara de Lunę na jej przyjęciu czwartko-
we.m. Jego głos chełpliwy, ga<rdilanv. przy
zwyczajony do komendy, panował nad 
śmiechem i szeptami towarzystwa. 

— Choć drwisz sobie ze minie — mó-
v, ił — napisze swe wspomnienia 1 zatytu
łuje „Tysiąc nocy i ijcdua". tysiąc nocy ttlf-
łości... a jedna noc 'nienawiści... Opowiem 
o wszystkich księżniczkach, które mnie KO 
chały i o tobie także, o tej najciemniejsze: 
ze wszystkich nocy. dziewięćset dziewięć 
dziesiątej dziewiątej, po opowiedzeniu hi
storii stu królowych afrykańskich i Blanki 
linoskoczki... Przypominasz sobie tę przy
godę? 

Klara ziewnęła. 
— Nie przypominasz sobie 
— Nie! 
— W owym czasie — ciągnął pułkow

nik — byłem tylko porucznikiem, poruczni 
kiem kirasierów. Naprawdę, mówię ci Kia 
ro. byłem ładnym chłopcem i gdybyś mnie 
7-nała wtedy, s-zalałabyś za mna. 

Klara ani drgnęła. 
— Ponieważ minister woinv obawiał się 

D ' - v v , atpienia. by mnie nie zobaczyła jego 

żona. posłał mnie .do garnizonu iednego z 
miast pogranicznych, gdzie kabarety zamv 
kano o 11 wieczorem, pozostawiafąc nam 
alternatywę pójścia sipać. albo do cyrku... 
Gdyż. trzeba wyznać, był tam cyrk. w któ 
rym cały rok wieczorem biegał nędzny ro 
synant apokaliptyczny, a na nim młoda, 
bardzo chuda dziewczyna pomasrała grube 
mu atlecie wykonywać ćwiczenia z „trap? 
zem latającym". Młoda dziewczyna nazy
wała sie Blanka. Z początku wydała mi s:ę 
Niepozorną, ani ładną, ani brzydka, ale po
tem, przez jakaś fatalność. czv orzyzwy-
czaienie spodobała mi się nadzwyczajnie. 

Marzyłem o niej po nocach... 
! rozpocząłem oblężenie prawidłowe, 

wedle starych obyczajów, obsypując j ^ 
kwiatami, goniąc za nia wzrokiem, bombar 
duiuc madrygałami i wierszami. 

Pogładziwszy piękne swoje, całkiem 
iuż białe wąsy. La Mote ciągnął: 

— Całego miesiąca potrzebowałem na 
to. aby zwyciężyć... Ale kobieta wszak 
warta miesiąca, nieprawdaż? A ta Blanka 
była tak podniecająca ze swa bladością lu
natyczki i chorobliwa nerwowością! 

Nacieka wszem było dila mnie to. że cel 
osiągnąwszy, nie ostudziłem przez to mej 
miłości, kochałem ją jeszcze więcej, gorę 
cei. z coraz wiekszem upojeniem. 

Chodziłem tedv codzień do cvrku po
dziwiać uwielbiana limoskoczke. która z 
dniem każdym stawała sie piękniejsza — 
(miłość wypięknia Klaro), podczas gdy jej 

towarzysz na trapezie chudnął w oczach 
Dnia jednego zapytałem mei kochanki, co 
mu jest takiego. Blanka poczęła płakać. 
„Do licha, rzekła mi przytem. test mu coś 
kol wiek"! Akrobata był szalenie zakocha 
nv w Blance, oświadczył się już o jej rękę 
choć znał tajemnice naszego stosunku. Ml-

' łeść do Blanki 1 moja miłość własna ode
zwały sie we mnie nienawiścią dla rywala 
tak czv owak muszę sie zemścić!... Dlacze 
go?... Za co??... Nie wiem: aJe musiałem 
się zemścić na tej małpie, co ośmieliła się 
żywić takie same. jak 1 ja uczucia. Ponie
waż nie modern go wyzwać na pojedynek 
postanowiłem zabić, jak psa. Zemsta moja 
była straszna. . i 

Nie śmiej sie. zobaczysz,.. W ciągu ca
łego tygodnia nie stawiłem sie na żadną 
schadzkę, którą wyznaczała mi Blanka w 
bilecikach pełnych łez i •pieszczot: gdym 
zrozumiał, że miłość jej dosięga iuż punktu 
krystalizacji, niezbędno' dla mych planów 
zemsty, przyszedłem na schadzkę i powie 
działem jej. czego sobie życzę... Prawie nic 
Bagatelki... Niech zrobi ruch fałszywy na 
trapezie, aby jej towarzysz łeb sobie roz
trzaskał... Jeśli tego nie zrobisz — powie
działem iej — nie zobaczysz mnie nigdy. 

Klara przysunęła się do pułkownika i 
słuchała końca opowiadania z niepokojem. 

— A potem ? 
La Mote napełnił ponownie dwa kieli

chy, opróżnił je i ciągnął: 
Tegoż dnia wieczorem przyszedłem do 

cyrku, jak zwykle, zająłem zwykłe mtejsec 
zapaliłem, jak zazwyczaji, cygaro, nie pa
trząc na trapez, który o dziesięć metrów 
od ziemi przyciągał uwagę publiczność:. 
Orkiestra, złożona z nędznych skrzypiec . 
fałszywych trąb. przygrywała już pnerw 
sze głuche akordy do sensacyjnej części w: 
dowiska. jaka stanowiły produkcie na ira 
pezie. 

Mimo woli uśmiechnąłem sie. nrzypour. 
nająć sobie moie ranne żądanie. Orkiestra 
w dalszym ciągu ciągnęła tan\; senne, leni 
we. podobne do osalmu. jakby nie chcąc 
rozpraszać uwagi widzów. 

Nagle rozległ sie krzyk, krzyki złożony 
z tysiąca krzyków, w którym zabrzmiał' 
przestrach, skargi, wściekłość, krzyk stra 
szny, którego nigdy jeszcze nie słyszały 
moje uszy. który bvł jednocześnie wyciem, 
iekiem i zgrzytem zębów... krzyk, co krew 
mroził w żyłach!... Na ziemi, wśród areny., 
biedny towarzysz Blanki leżał rozciąg.lic 
tv. pokrwawiony, bez duszy, a ona z '» ' \ 
sokości swer kołyszącej sie podpory uśm:-c 
chała sie do mnie uśmiechem sfinksa. 

Klara otarła pot z czoła serweta. Potem 
zwróciwszy sie do jednego z gości, rzefeła 

— Proszę mi podać butelkę. 
Wypiła kielisz j niezwłocznie, aby nm 

kowuik nie zauważył jej wzruszenia i łez 
drżących na zwiędłych powiekach, poczę
ła się śmiać nerwowo. 
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9 milionów na walkę z żółtą febrą i malarią 8-letnia żona i 10-letni maż. 
Pożyteczne rybki. 

Fundacja Rockefellerowska wydała w 
foku ubiegłym 9 mlljonów dolarów na 

walkę z żółta febra i malaria, 
które sa prawdziwa plaga kraiów pod
zwrotnikowych. Dzięki energicznemu przy 
stąpieniu do rzeczy w Stanach Ziednoczo 
nych zupełnie prawic 

choroby te wyleniono, 
gdyż w roku 1925 zanotowano tylko 3 wy 
padki zapadnięcia na żółta febrę 1 kilka
dziesiąt na malarie złośliwa. 

Roznosicielem tei choroby icst komar z 
gatunku Auopledes. Walka z malaria pole 
ga na tępieniu la«rw tych komarów. W tym 
celu błota malaryczne 

zalewa sie nafta, 
która nic przepuszcza powietrza i -w ten 
sposób nie pozwala na rozwói larw. Zau

ważono także, że straszliwym wrogiem ko 
marów iest mała rybka, zwana ..top min-
nor". 2000 sztuk tych rybek próbuie Insty 
tut Rockeffclera zaaklimatyzować w Ar
gentynie. Jeśli sie to uda i rybki z apety
tem zabiorą sie do 

larw komarowych, 
za parę lat mała nia stanic się w Argentynie 
rzadka choroba. 

Obrazek obyczajowości sowieckiej. 
są włóczące 

Matki, w interesie własnym i swoich 
dzieci, prenumerujcie dwutygodnik 

• ffl* Ma 99 

99 
pismo poświęcone zdrowiu i wy

chowaniu dziecka do lat 7-miu. 
Prenumerata kwarta ln ie 2 zł. 70. 

jAdm. W A R S Z A W A , K r a k . Przędna. 99, 
K o n t o P. K. O . nr. 12.900. 

Trzech żebraków 
założyło spółkę... 
Wędrujący d o k u m e n t . 

Wiadomo, że dzisiaj w całym świecie 
ludzie, dąiżący do podobnego celu. łączą 
się w spółki, aby wspóluicmi siłami prę
dzej i pewniej wyrobić sobie uznanie i 
systematycznie 

zdobywać sobie lepsze zyski, 
ale bodaj dotąd1 nikt nie pomyślał, aby i że 
braninę można uprawiać na soółke. Tym
czasem taka spółkę wykryto w tych 
dniach w Berlinie. Połicia w krótkim cza
sie przyłapała tam na żebraniu trzech lu
dzi, z których katfdy wykazywał się papie 
rami na 

nazwisko Fritz Noack. 
Ponieważ nie można było przypuszczać 

że dziwnym przypadkiem trzech żebra
ków miało to samo imię l nazwisko, — 
wszczęto dochodzenie i co sprawdzono? 
Oto rylko jeden z nich' zwał sie Fritz No
ack i ten był naczelnikiem spółki, drudzy 
zaś tworzyli z nim spółkę i zobowiązani 
bytó oddawać do rąk jego 

wszystko, co użebrali. 
a za to mogli używać jego dobrych wyka
zów osobistych I pobierali za swa „czyn
ność" stałe wynagrodzenie. Przemyślny 
naczelnik oczywiście nie kazał zapisywać 
w. rejestrach sadowych spółki nowomod-
tiej. jak tego prawo wymaga i za to czeka 
eo rozprawa przed sadem. 

Plagą Rosji sowieckiej 
się po Rosji 

bezdomne dzieci. 
Wśród tych najstraszliwszych nędza 

rzy Jakich kiedykolwiek posiadała ludz
kość pleni się 

wszelakiego rodzaju zwyrodnienie. 
, W jednein z pism emigracji rosyjskiej 
wychodzących w Paryżu czytamy opis 
następującej sceny: 

Skarb w brzuchu bożka 
indyjskiego. 

T a j e m n i c z a szczel ina. 
Dyrektor muzeum wschodniego w Bu

dapeszcie zauważył na jednym z posągów 
Buddhy 

tajemnicza szczelinę 
Zdziwiony tem odkryciem zapuścił son 

de i przekonał się, iż w brzuchu boga hin
duskiego znajduje się 

ukryły skarb. 
, Posąg rozcięto i wydobyto kilkaset sta 

rych złotych monet, opatrzonych sanskryc 
kierni napisami. 

Prócz pieniędzy znajdowały sie w brzu 
chu Buddhy klernoty: 

szmaragdy, szafiry I perły. 
Znaleziony skarb przedstawia wartość 

'100 tysięcy dolarów. 

Krateczki sądowe . 

K? 

i mm w 
Pobity narzeczony. 

I • • • 

Tak się jakoś dziwnie składa, że dzień 
po dniu piszę ostatnio w krateczkach o 
niewiastach wybitnie wojowniczych. 
Wczoraj naprzykład podałem do wiado
mości ubolewania godny fakt, że niejaki 
pan Pawlik został przez sąsiadkę swą 
sromotnie pobity. Dzisiaj znów coś po
dobnego. O rodzaju męski! jakżeś nisko 
upadł. 

Traf zrządził, że dzisiejszy wypadek 
pobicia mężczyzny przez kobietę miał 
również miejsce przy ulicy Kazimierza. 
Naprawdę: straszliwe tam mieszkają 
niewiasty! 

NARZECZENI. 
Panna Bolesława Tuszymska zamie

szkała przy wyżej wymienionej ulicy w 
domu Nr. 15 miała narzeczonego. Chło
pak niczego, do rzeczy ale cóż, kiedy 
wódeczkę lubił okrutnie. Co zarobił, to 
przepił, a gdy się upił, wyczyniał stra
szliwe awantury. 

Niejednokrotnie, przyrzekał swej Bol-
ci, że wyzbędzle się nałogu, ale byty to 
tylko zapewnienia gołosłowne. 

I stało się wreszcie coś strasznego. 
Sympatyczny młodzieniec ululał się 1 

wybrał z wizytą do swej najdroższej. 
Widok nijanego oburzył srodze zaczc 

pioną Bolesławę. Zaczęła mu czynić gorz 
kle wyrzuty, co znowu z kolei wywo
łało atak furji ze strony narzeczonego. 
Sięgnął wówczas do niewyczerpanej 
skarbnicy swych kwiecistych epitetów. 

PIĘKNEM ZA NADOBNE. 
Panna Bolesława zrazu oniemiała. 

Że jednak też mocna w „buzi" bvła, mo
że odpłacać narzeczonemu *pięknem za 
nadobne. 

I nie wiadomo w jaki sposób do tego 
doszło, że rączka nadobnej panny spo
częła parokrotnie na powłoce cielesnej 
narzeczonego w sposób bynajmniej nie 
pieszczotliwy lecz wprost przeciwnie, sza 
lenie bolesny. Skończyło się na tem, że 
przerażony pijaczyna zmuszony bvl salwo 
wać się ucieczką. 

Odtąd stosunki pomiędzy nim a pan
ną Bolesława uległa całkowitemu niemal 
oziębieniu. A w dniu onegdajszym 
panna Tuszymska stanęła przed sądem 
pokoju II-ego okręgu jako oskarżona o 
pobicie. 

ŁAGODNA KARA. 
Tak więc pan sędzia Tum miał szczę

ście po raz wtóry oglądać niewiastę, o-
skarżoną o pobicie przedstawiciela płci 
brzydkiej. 

W czasie rozprawy sądowej zaznaczy
ła się znaczna sprzeczność zeznań świad
ków. A więc świadkowie oskarżenia 
świadczyli przeciwko pannie Tuszym-
skiej, określając ją jako stronę zaczepną. 
Natomiast świadkowie oskarżonej zezna
ją, że to właśnie narzeczony po pijane
mu zaczą Ją obijać tak, że jedynie w o-
bronie własnej zmuszona go była rów
nież uderzyć, będąc zresztą mocno zde
nerwowana. 

Wobec sprzeczności w zeznaniach 
świadków sąd uznał winę oskarżonej za 
udowodnioną, biorąc jednakże pod uwagę 
okoliczności łagodzące i zeznania świad
ków obrony skazał ją tylko na 7 dni are
sztu. 

Sz-wlcz. 

Do futoru w okolicy Połtawy zapukała 
7-letnia dziewczynka. 

Była obdarta, wymizerowana 1 
okryta ranami. 

Dziccko-włóczęga! 
— Napij się mała mleka 1 siądź przy 

ogniu, gdy się ogrzejesz dam ci ciepłą 
chustkę i nowe onnezki, rzekł gospodarz. 

— Dajcie mleka i chustkę zaraz, a 
ogrzać się przyjdę później. 

Muszę posilić swego męża, 
który zemdlał na drodze ł leży w śnie
gu. 

— Jakto masz już męża? 
— .Od roku, odpowiada dziecko... 

| — A ile lat ma twój mąż? 
* — Nic wiem, ale jest 

trochę większy ode mnie, 
tylko słabszy i bardzo kaszle. 

Gospodarz założył konie do sani i wraz 
z małą pojechał na miejsce, gdzie leżał jej 
małżonek. 

Wątły, mały chłopczyna, liczący pe
nie lat 10, może nawet mniej, 

dawał słabe znaki życia... 
Przywieziono go do domu. W nocy 

umarł. 
Mała żona rzewnie płakała na jego po

grzebie. 
Po tygodniu zabrała ciepłą chustkę, o-

nuczki, bochen chleba 1 poszła dalej na 
wędrówkę... 

— Samej źle chodzić po świecie, to-
wiedziała na pożegnanie, pójdę do jakiejś 
wsi lub miasta, aby sobie 

poszukać nowego meta... 
• - :o: . 

Nie m a j ą w iększego k ł o p o t u . . . 

Czy należy śpiewać przy iedzeniu ? 
W Anglji zaznacza się obecnie silny 

ruch pod hasłem: śpiew to zdrowie 1 urzą
dzanie chórów. W związku z tem powsta 
ła nowa Idea: 

śpiew przy jedzeniu! 
W tej chwili głowią się jeszcze Anglicy, 
nad ten czy-też należy urządzić to w ict 
sposób, by jedni jedli a drudzy słuchali I 
naodwrót? Szczęśliwy kraj, który nie ma 
większego kłopotu... 

Jak pantofle nocne do fraka 
tak fryzura chłopięca nadaje sią do sukni balowej. 

Z Wiednia nadchodzi „sensacyjna" wia 
domość. że kończy sie tam — fryzura pa-
Ziowska! Tak przynajmnloi twierdzą fry
zjerzy, którzy w tych dniach urządzili 

wielka wystawę swei sztuki. 
Wszystkie modele wykazywały dłuż

sze włosy, lako przejście do całkiem no ; 

wych komfbiuacyj „fryz-uralnych". Fryzje
rzy stanęli wobec zadania uwydatnienia 
w fryzurach chłopięcych z większym na
ci skiem 

wyrazu kobiecego. 
Coraz silniej uwypukla sie myśl. że „bu 

bikopf" nic henie z t zw. wielkiemi toale

tami wieczorowemi. Oczywiście, że przei 
ścc nie następuje z godziny na godzinę, ale 

odbywa sie stopniowo. 
Narazie więc zanika tylko typ absolut 

nie pryncypialn. zupełnie fryzury gładki ci. 
nadaiacei kobiecie nieraz wyraz męski, a 
powracała znowu włosy dłuższe, ondulo-
v. ane i t. zw. 

fryzura paziowska. 
Jest to prolog powrotu do włosów dłuż 

szych wogóle. Wówczas suknie balowe bę 
da miały znowu świetne uwieńczenie — 

pięknie ufryzowane główki. 

Murzyni lubią targać kobiety za włosy. 
Afrykańska garconka. 

Moda fryzury chłopięcej dotarła i do za 
padłych puszcz Afryki środkowej. Tak mo 
głoby sie zdawać na wiidok teti piękności 
murzyńskiej, która na głowic ma zaledwie 

mały kosmyk krótkich włosów. 
W gruncie rzeczy jednak sprawa ma 

s!e zupełnie inaczej, a właściwi!* o wiele 
gorzej, niż u nas. Sa plemiona murzyńskie 
których kobiety dla przypodobania się pa 
nom stworzenia. 

gola głowę do skóry. 

zostawiając na wierzchu tylko mały pę
czek włosów. A i ten pęczek nie należy do 
kokieterii, lecz ma czysto, praktyczne zna
czenie. Małżonek takie! piękności mus' 
mieć coś. za co swoją połowice 

za łeb brać moie. 
Bo tarmoszenie żony za włosy natefy 

do ulubionych zajęć takiego murzyna. — 
Więc aby mu tej przyjemności nie utrud
niać, musi żona zostawić sobie ten pęk wło 
sów na głowie. 

rJ 
fji 

ne—7~ 
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Dzień v lodzi. 
—:s:— 

Pokuta za cudze grzechy. 
Spotkanie siostry z bratem. 

Lecz i te wyczerpały się w końcu f w 
ciwili kiedy uwięziony Michał odzysk* 
wolność Aniela została bez środków do ty 
cła 

Ż a ł o s n a opowieść o m ę ż u , 
k t ó r e m u 

żona rozcięła skroń 
kamiennym garnkiem. 
Małżonkowie Sicielscy, zamieszkali w 

Retkini przy ulicy Owsianej 12, 
mieli różne charaktery. 

Pani Anna była typem kobiety cichej i 
gospodarnej. Młodszy o kilka lat od żo
ny pan Rajmund, lubił okrutnie alkohol. 
Nie podobało się to pani Annie bowiem 
maż w stanie nietrzeźwym czynił jej czę 
sto awantury. Małżonkowie waśnili się 
często, a kiedy perswazje żony nie od
nosiły pożądanego skutku, pani Anna 

zagroziła mężowi ucieczką. 
Sicielski nic przejął się tem oświadcze
niem i pił dalej. W dniu wczorajszym za 
lał godnie pałę i wrócił w nader wojow-
uiczem usposobieniu do domu. 

Wynikła awantura w czasie której u-
hiesiona gniewem Sicielska schwyciła 

ciężki 
kamienny garnek 

i zaczęła tłuc nim męża. Wił się niebo
rak pod temi razami i wreszcie z rozcię
tą skronią upadł na ziemię. Zawezwany 
lekarz pogotowia Kasy Chorych udzielił 
mu pomocy pozostawiając go na miejscu 
w stanie osłabionym. Awantura małżeri 
ska znajdzie swój epilog w sądzie po
koju. 

Maleńkie gospodarstwo we wsi Miló
wkę pow. sieradzkiego, składające sie z 
nędznej chałupy takiejż stodoły i paru 
morgów ziemi, zajmowała rodzina Wale-
rockieh, ojciec, córka Aniela, sprawująca 
rolę gospodyni i kilkunastuletni syn Michał 

wielki urwlpołeć. 
Życie tej trójki toczyło się zdała od ludzi. 
Walcrocki uprawiał ziemię. Aniela warzy 
ła ojcu i bratu strawę, zaś Michał pasł by
dło i okradał ogrody zamożnych wieśnia
ków. Po paru latach w życiu ich zaszły je
dnak kolosalne zmiany. Ojciec zmożony 
wiekiem i nieuleczalną chorobą przeniósł 
się do wieczności pozostawiając dzieciom 
całą gospodarkę. 

Zaniedbaną gospodarkę dzieci nie mo
gły już uratować więc ją sprzedano. 

Po zaspokojeniu wierzycieli pozostała 
im skromna sumka 

około 1.500 złotych. 
Połowę tego dała Aniela bratu, resztę za
chowując dla siebie. Podzieliwszy się spra 
wiedli wie ruszyli ze wsi na poszukiwanie 
chleba. 

Michał w krótkim czasie został forna
lem w jednym z folwarków pod Siera
dzem, natomiast Arrfela zamieszkała w Ło 
dzi. gdzie dzięki protekcji została służącą 
w domu kupca przy ulicy Północnej, 

Dobrze sie jej łu działo. Nic narzekała 
też na swój los i w nowo obranym zawo
dzie 

czuła sie doskonale. 
Jedymem zmartwieniem Anfeli w tym 

nowem życiu była troska o brata, którego 
•złe narowy i. upodobania znała aż nadto 
dobrze. No i nie zawiodły ją przeczucia. 
Pewnego dnia Michał w czasie pijatyki po 
ranił nożem jednego z współbiesiadników. 
Po tym czynie w obawie kary zbiegł 1 
ukrył się u siostry. Po paru dniach ujęła 
go policja i Michał postawiony przed sąd 
został skazany na pół roku więzienia. 

Chlebodawcy Anieli, po tem co zaszło 
z jej bratem 

wymówili jej miejsce. 
Próżne były prośby dziewczyny i bie

dna Walerocka znalazła się na bruku. Da
remnie szukała Innego zajęcia. Świadc-
otwo z dobrego przebiegu służby, lecz z 
adnotacją, że brat jej jest awanturnikiem i 
złodziejem, uniemożliwiało znalezienie pra 
cy. 

Żyła więc, oszczędzając każdy grosz, 
z pozostałości po sprzedaży chudoby oj
cowskiej. 

Zaczęła żebrać 
idąc ulicą 

napotkała 

W dniu wczorajszym 

brata. 
Podbiegła do niego prosząc, aby zaopieko
wał się nią, a kiedy odepchnął ją, Aniela 
obrzuciła go wyzwiskami. Uniesiony gwfe 
wem brat podniósł leżący kamień i ugodził 
nim siostrę w głowę. Z rozciętego czoła 
trysnęła krew. Zawezwany lekarz Pogóto 
wia odwiózł Walerocka do zblorni miej
skiej w stanic osłabionym. Michała areszto 
wano 

Przed gościem zamykaj wszystko na klucz! 
Sympatyczny s iostrzeniec. 

pierścionki, i 00 W dnii* onegdajszym do pani Emmy 
L bichowej, zamieszkałej przy szosie 
konstantynowskiej przybył w odwiedzi
ny jej siostrzeniec 18-Ietni Emil Szwanier 

zamieszkały w .Złoczowie. 
Pani Fmma rada była temu, bov/iem 

Emilek przypominał jej zmarłego syna. 
W dniu wczorajszym pani Emma wy 

szła do miasta poleciwszy przedtem sio
strzeńcowi zaopiekować się mieszka
niom. Emil jednak zaraz po jej wyjściu 

zaira! ciotce zegarek, 
złotych i ulotnił się. 

Pani Emma po powrocie spostrzegł 
szy kradzież zawiadomiła policję, która 
zajęła się 

odszukaniem nieuczciwego gościa. 
Tegoż jeszcze dnia ujęto go na dworca 
kolejowym w Łodzi i wraz z odpowied
nim protokółem przesłano władzom są
dowym. 

Wyjazd panny na urlop. 
Rychły p o w r ó t . 

Tajemnicze ruchy kobiecej rączki. 
Spacer w pobl iżu dworca . 

Przed kilku dniami, pan Wacław Szper 
siei, zamieszkały przy ulicy Kilińskiego 
12, poznał przez swego kolegę uroczą 
Marysie Dzlęciołowską, kaliszankę, ba
wiącą przez okres świąteczny 

u krewnych w Łodzi. 
Pan Wacław ujęty wdziękami kaliszan-
ki zainteresował się nią bardzo i był nie
odłącznym jej towarzyszem. Panna Ma 
rysia lubiła również przebywać z panem 
S. a to dzięki jego inteligencji i pełnemu 
portfelowi. 

Pan Wacław skoro się dowiedział, że 
miła znajoma ma wkrótce wyjechać z 
Łodzi postanowił godnie spędzić z aią 
ostatni wieczór. W dniu wczorajszym po 
dłuższej eskapadzie zakończonej poby
TEM w teatrze Szeperski 

odwiózł pannę na stację. 
Do odejścia pociągu pozostawało do

bre pół godziny, wobec czego zapropo
nował jej mały spacerek w pobliżu dwor
ca. Szli przytuleni do siebie. On szep
tał do niej czułe słówka, ona zaś jedną rę 
ką niepostrzeżenie manipulowała w jego 
kieszeni. Nadszedł wreszcie czas odjaz
du. Wrócili na dworzec. Gwizd loko
motywy i pociąg ruszył 

unosząc uroczą dziewczynkę. 
Pan Wacław opuścił dworzec, a opi

jając s;ę szczelnie futrem zauważył brak 
złotego zegarka wartości około 250 zł. 
Ponieważ podejrzewał o to towarzyszkę 
zameldował natychmiast o wypadku po
licji 

W dniu wczorajszym panna Weronika 
Zulepską. służąca, zamieszkała przy ulicy 
Kilińskiego 40, otrzymawszy krótki, uriop, 
zamierzała 

wyjechać do rodziców 
w Sieradzkie. Zajęła się przygotowywa
niem upominków dla sióstr i braci i wre
szcie spóźniła sie na pociąur.Wówczas przy 
szedł jej z pomocą narzeczony niejaki Fran 
ciszek Wujias. Ten poradził jej jechać do 
Pabranic tramwajem, stamtąd zaś do Sie
radza autobusem. 

Panna Weronika nolens volems n 
się zgodzić na to. 

Miło upływał narzeczonym czas na roz 
mowie w tramwaju j panna Weronika ani 
sie obejrzała, jak 

* stanęli w Pabjanicach. 
Pożegnawszy się czule z narzeczonym 

Zalepska zajęła miejsce w autobusie. Tu
taj chcąc uregulować należność za prze
jazd, spostrzegła brak sakiewki, zawiera 
jącej 70 złotych, dowody osobiste oraz zło 
tv zegarek ręczny. Rzecz jasna, że torebkę 
skradł wymowny amant. 

Nie mogąc z powodu braku pieniędzy 

kontynuować dalszej podróży, dziewczyna 
wróciła z powrotem do Łodzi, gdzie o 

czynie swego narzeczoneeo 
zameldowała policji. 

W rezultacie przeprowadzonego przez 
policję dochodzenia, Wujlasa aresztowano 
i po odebraniu od niego skradzionej toreb 
ki. osadzono go w areszcie do. dyspozycji 
władz sądowych. 

KINO Dom Ludowy 
ni . Przejazd 3 4 . 

Dz iś ! Dzlf i ! 
Przepiękny film p. t. 

„Serce nie kłamie" 
W roli główne) słynna artystka 

Enld Bennett 
Ceny miejsc: W dni. powszednie na 

wszystkie seansy. za* w sobota, niedsl.le 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr I I m. 30 gr. III m 20 gr. 
W* soholy. niedziele 1 lwięta od godz. 3 
po poł I m. 80 gr. I I ra. 40 gr. I I I m. 39 gr. 

I 
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POWIEŚĆ. 

do oficjalnej sztywności, znalazła się Ma-
, nia u boku generałowej Ewered. Gemerało 

I ATPITinirP l\ćłlf H* x v a W W D * k * C l i i K U ^eczora kilka kielisz 
* * * | C I I I Ł L Ł V V A ,V'.\V szampana ladużo i nie krepowała się 

zupełnie z wypowiadaniem swoich nieraz 
mało taktownych uwag. Czyniła to tak glo 
śno. że słowa jej mimowoli obijały sie o u 
szy wszystkich obecnych. 

Maria obejrzała sie dookoła i spostrze
gła po drugiej stronie stolika lorda Li one Ha 
który nie odrywał od niej swoich oczu. za 
szłydh już mgła od licznych kieliszków nie 
ustannie nalewanych i wypróżnianych. 

— Spójrz na niego! — szepnęła gerrera 
łowa. trącając Marję, — LioneM nie spusz
cza' z ciebie wzroku, moja dziewczyno. 

— Znam go całkiem przelotnie. — od
parła Maria wymijająco. — a dzisiaj P-ra 
wie z nim nie "tańczyłam. 

— To dobra partia, — podkreśliła pani 
Ewered z naciskiem. 

— Pije, — odparła Maria sucho. 
Teraz generałowa sie zapaliła: — Moja 

kochana, czy nie wiesz o tem. że on sie zu 
pełnie odmienił? — zapytała. — Był daw
niej ladacem. ale teraz iuż o tem niema 
mowy! Jeżeliby tylko odpowiednia kobie
ta wzięła go w cugle, stałby sie niewątpli 

XV. 
. Bal generałowej Ewered należał do glo 

winych zdarzeń sezonu. Jako córka na jwyż 
szego dygnitarza, Marja bvta naturalnie o-
śrcdkieim uroczystości. Przetańczyła pi^ r _ 

wszy taniec z gospodarzem, starzejącym 
się generałem, który starał sie (jak mógł, 
aby dorównać swej młodej partnerce. Zdy 
szanego posadziła na stojącej w zacisznym 
kroku sofie, a sama puściła sie w pląsy z 
następnym co do rangi oficerem: nie trwa 
ło to jednak zbyt długo, a obowiązkowe 
'teń-cc z ofiejalnemi osobistościami byty 
F-konczoue. Przyszła kolej na młodszych l 
Marja mogła teraz urzeczywistnić swój za 
i;:iar bawienia sie na umór. Przez kilka go 
t'r.in następnych tańczyła bez .przerwy 1 
tylko od czasu do czasu wychodziła do o-
świctlonego lampjouami ogrodu, aby ode-
tóhttąć ś wiciem powietrzem. 

Podczas kolacji, która urządzono przy 
małych stolikach, aby nie zmuszać gośoii 

wie doskonałym mężem. To całkiem inny 
człowiek, aniżeli jego dziwaczny kuzyn. 

— Tak właśnie! — odparła Marja z u-
śmiechem, którego znaczenia generałowa 
nie umiała sobie wytłumaczyć. 

— Czy pani zauważyła. — zagadnęła 
generałowa po chwili, zapominając o swo
jej poprzedniej poufałości. — że on mię 
przeprosił? « 

— Kto? — zapytała Mama zdezorien
towana. 

— Pan Lane. naturalnie! To bvł praw 
dziwy triumf! 

— Dla kogo? — zapytała Maria ponów 
nie. uśmiechnąwszy się tajemniczo. 

Generałowa jednak nie zwracała uwa
gi na brzmienie jej głosu, ani na wyraz twa 
rzy, lecz ciągnęła żywo dalej: 

— Ludzie tego pokroju uważaia zawsze 
za rzecz rozsądną, żyć ze mna w zgodzie. 
Lane jest zresztą człowiekiem nawpół o-
błakanym; pochodzi to stad. że tak długo 
żył jak pustelnik w pustyni. — Zachichota 
ła złośliwie. — Różnie opowiadała o tem 
pustelnictwie!... Wie pani. co on wczoraj 
zrobił na ulicy? 

Marja przysłuchiwała się z zaintereso 
u .111 i eui gadatliwej damie. 

— Było to tuż przed pałacem. Przyje
chałam samochodem i wdałam sie z nim w 
rozmowę, gdy nagle się odwrócił i odszedł 
odemnie bez słowa. Opodal było zbiegowi 
sko dookoła wózka, zaprzeżon. w osiołka. 
Pan Lane pobiegł tam szybko i podniósł ó 
słoika, uwalniając jego nogę z ucisku. Wy 
glądałó to tak. jak u nas na jarmarkach 
gdzie siłacze popisują sie podobnemi sztu
czkami. W każdym razie nie bvło to %> 
dżentehneńsku! 

Lord Lionell podniósł sie ociężale ze 
swego miejsca i zbliżył się do Marii: 

— Muzyka zaczyna znowu grać. -
rzekł. — Pani obiecała mi następny taniec. 
Gdy Maria, oparta na ramieniu Lionella 
przechodziła obok stołu generała, otocćo 
nego grupa wesołych pań i panów usłyszą 
Ja potężna salwę śmiechu. 

Pani Bindane. która siedziała na rogu 
stolika, chwyciła przechodząca Marję ze 
rękę. — General jest doskonały. — zawoła 
ła. — Powinnaś sie przysłuchać historyj
kom, które opowiada... Strasznie nieprzy 
zwoite. ale też niezmiernie wesołe. 

Marja otrząsnęła ramię przyjaciółki i po 
szła dalej. 

(d. c. n.). 
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Zewnętrzny wygląd sklepów łódzkich. m 

Na marginesie niedawnego konkursu 
na najładniejszą wystawę sklepową. 

Niedawno —jak' wiadomo — odbył sie 
w Łodzi konkurs ładnych, pomysłowych 
wystaw sklepowych. 

Wzięło w nim udział kilka firm. widzie 
liśmy całkiem efektowne pomysły, pryncy 
Dalna ulica polskiego Manchesteru niemało 
ożywiona została Drzez szereg dni teml a-
trakcjaml — niemniej jednak wvdaie sie. 
że cała inicjatywa wzbudziła w świecie ku 
pieckim Łodzi daleko mniejsze echo. niż po 
winna była wzbudzić... 

Najwymowniejszym tego dowodem jest 
skromna ilość firm. które ubiegały się o 
odznaczenie... 

A — szkoda, i 

MAŁE ZROZUMIENIE. 
Świadczy to dosadnie n tern. iak mało 

/rozumieniu maja nasi kupcv dla tego ro
dzaju reklamy. Dzieje sie to. oczywiście 
ze szkoda dla nich samych, a Jeśli spojrzy
my na stan kupiecki Jako na integralną 
cześć społeczeństwa również ze szkoda 
dla ogółu. 

Nietylko jednak z tego matcriaiistycz-
ncgo punktu widzenia należy na kwestie te 
zapatrywać sie. Wchodzą tu w grę rów
nież walory estetyczne, bardzo ważkie z 
punktu widzenia estetyki dużego miasta. 

Te walory estetyczne bierze sie u nas 
stanowczo zbyt mało pod uwagę, a prze
cież i niedawny konkurs mógł w niemałym 
stopniu — Jak Już powyżej zaznaczyliśmy 
— przekonać każdego, jak bardzo barwna 
efektowna wystawa sklepowa przyczynia 
sie do ożywienia nastroju ulicy l dodatnie 
go urozmaicenia lei wycladu I charakteru. 

NIEUDOLNE DĄŻENIA. 
Niewątpliwie — każdy Inteligentny lódz 

ki właściciel sklepu stara sic. abv wystawa 
iego ściągała oczy publiczności na sieb:e, 
k-dnak — powiedzmy otwarcie: takież nie 
udolne. Jak mało Intensywne sa te stara
nia!... 

W wystawach łódzkich widzimy prze
ważnie tylko nagromadzenie nairóżnorod-
nieiszych towarów, tworzących razem bez 
myślny chaos. Brak w tvm chaosie wszel
kiego pierwiastka pomysłowości pannie 
Jedynie odwieczna rutyna i nieJndvwJdual-
ny szablon.. 

WYSTAWY SA NADOMIAR PRZEWAŻ
NIE MAŁE I NIEPOKAŹNE. 

Jak daleko stoi nasz handel sklepowy 
pod tym względem w tyle poza handlem 
zagranicznym! 

Tam kupcy zrozumieli tuż dawno, czem 
jest dla firmy ładna, okazała, estetyczna 
witryna. To też dekorowanie okien wysta 
wowycłi podniesiono tam iuż dawno do po 
ziomu sztuki stoso.wanei. która ma swych 
przedstawicieli w szeregach licznych wy
kwalifikowanych fachowców. Fachowcv 

rek.rutulą sie nawet ze sfer ar'f.-ma.larzv, 
architektów i t. d. 

Zwłaszcza w sezonie świat Bożego Na 
• odzenia. chociaż i pozatem orvncvpalne u 
lice dużych miast przedstawiana sie bar* 
T.;c. grają życiem i kolorami, a dziele sic to 
w wielkim stopniu dzięki artystycznie ład 
nvm wystawom.W niemałym stopniu przy 
czynią sie ten czynnik do rozkwitu handlu. 

* NASZ KONSERWATYZM. 
Im starszy interes, im bardziei ma wy 

robiona wśród klienteli reputacje, tern wie 
cej stara sie o efektowny wygląd zewnętrz 
ny. U nas natomiast przeważa pogląd kon 
serwatywny. w myśl którego właściciel 
..wyrobionego" sklepu jest zdania, że: po 
co mi tam wprowadzać Jakieś inowacie. 
kiedy i tak mola klientela zna mnie... 

Temu poglądowi należy też w znacznej 
mierze przypisać winę, dlaczego sklepy na 
sze tak nieznacznie rozwijają sie. Przecież 
kto stale stoi na Jednem miejscu, ten., po
suwa sie wstecz. 

Może częstsze urządzanie konkursów 
wystawowych zastrzyknęłoby nieco świe 
żej iniciatywy w żyły naszego stanu ku
pieckiego? A może doprowadziłoby to 
wreszcie i do tego, że powstałaby u nas — 
iak zagranica — specjalna gałaż wiedzy fa 
chowej. w którci zakres wchodzi udobie. 
artystyczne i efektowne urządzenie skle
pów — wewnętrzne i zewnętrzne? 

Inkratorów w kierunku podaży nic za
brakłoby z pewnością, trudnie i byłoby z 
popytem, którego w łódzkich sferach ku
pieckich — dotychczas przynajmniej — 
niema... ffaiiii.l 

Ważny wypadek. 

już czeka na skazańca. 
R o z p r a w a d o r a ź n a przec iw 
b e z r o b o t n e m u m u r a r z o w i . 
Zc Lwowa donoszą: 
We wtorek o godz. 10 rano rozpoczę

ła się w lwowskim sądzie karnym 
rozprawa doraźna przeciwko Stefanowi 

Koniowi, 
bezrobotnemu murarzowi z Zamarstyno 
wa, który o świcie 14 b. m. na gościńcu 
pomiędzy Janowem i Lwowem 

postrzelił śmiertelnie posterunkowego 
Bronisława Moczarskiego w chwili, gdy 
ów żądał od niego wylegitymowania się. 
Jak wykazało śledztwo, Koń wracał po
dówczas do Lwowa 

z łupem złodziejskim 
po dokonaniu włamania do mieszkania 
adwokata dra Eckera w Janowie. 

Prokurator oskarża Konia 
o skrytobójczy mord. 

Oskarżony przyznaje się do zbrodni. 
Włamanie w Janowic tłumaczy brakiem 
zarobku, jako murarz i koniecznością u-
trzymania żony oraz dwojga małych 
dzieci. 

O godz. 1 w południe udał się trybu
nał wraz z oskarżonym i obrońcą samo
chodami do szpitala powszechnego ce
lem 

przesłuchania jako świadka, 
przebywającego tam posterunkowego 
Moczarskiego. Po powrocie ze szpita
la zakończono rozprawę o godz. 3 po po
łudniu. Wyrok ogłoszony będzie dziś o 
irodz. 10 rano. 
Szubienice ustawiono już na podwórzu 

sądu karnego. 

M ą ż : —1 Jakto? Wyjeżdżasz do Warszawy, nie uprzedziwszy 
mnie o tem wcale. Czyżby ważny wypadek? 

Ż o n a : — Bardzo ważny. U koleżanki mej gości mistrz tańca 
Fikałkiewlcz. Przecież to świetna okazja do naucze
nia się charlestona, 

Tajemniczy zgon 
samotnej staruszki. 

Łódź. 29. 12. — Mieszkańcy domu przy 
ulicy Rokicińskiei 103, zauważyli, że 

mieszkająca samotnie 
sąsiadka ich Anna Binsehendlerowa od 
trzech dni iuż nie opuszcza sweeo mieszka 

nia. 
Zaniepokojeni tem spostrzeżeniem, za

częli pukać do jej mieszkania, a kiedy to 
nie odniosło żadnego skutku, sąsiedzi Bin-
schendierowej uciekli sie do wywożenia 
drzwi. Na podłodze tuż pod oknem znale-. 
z.; ono Binschendierowa. 

leżąca bez życia. 
Zawezwany lekarz pogotowia ratunko 

wego stwierdził zgon. 
Przy trupie zmarłej wystawiono poste 

runek policyjnny do czasu zaiścia władz 
sądowo-śledczych. 

Przyczyny zgonu Binschendlerowej 
rfie ustalono. 

Potworny bratobójca 
zosta ł skazany na 4 la ta 

w i ę z i e n i a . 
Ze Lwowa donoszą: 
Przed dwoma miesiącami popełniono 

w Zboiskach pod Lwowem 
zbrodnie bratobójczego morderstwa. 

której przebieg dowodzi okropnego zwy
rodnienia. 

20-letni Roman Janczyszyn. zaczaiw
szy sie wieczorem pod budynkiem tamtej
szej ..Proświty". uderzeniem w arłowe o-
szołomiił wychodzącego z czytelni brata 
swego stryjecznego, a następnie 

oburącz dusił go w pozycfi stojącej 
w ciągu 5 minut. 

W chwili, gdy zwłoki zaduszonego o-
sunęły się na ziemię, zjawił sie z latarką 
elektryczną w ręku jeden z mieszkańców 
Zboisk i v 

poznał zbrodniarza. 
Wczoraj stanął Janczyszyn przed try

bunałem przysięgłych we Lwowie. Tło 
morderstwa 
nie zostało w czasie rozprawy wyiaśnłone 

Janczyszyna skazano na 4 lata ciężkie 
go więzienia. 

Marynarz sprawcą niesłychane; awantury. 
N a p a d na dyrek tora k a b a r e t u . 

Odmrożone stopy oblał gorącą wodą. 
Lekkomyślny chłopiec. 

^ Z Grudziądza donoszą 
W ubiegły piątek o godz. 11.45 wiecz. 

kiedy w górnych salach kabaretu „Mas-
cotte" cały personel oraz rodzina dyr. lo 
kalii zasiadała do tradycyjnej kolacji wi
gilijnej, wpadło na salę 

.-ześciu pijanych mężczyzn 
z żądaniem wydania napoi alkoholowych.-

Dyr. Sieradzki odmówił kategorycz
n i temu żądaniu i w grzeczny sposób pro 
s,ł przybyszów o opuszczenie lokalu, tłu-
rr.iczac im. że w dniu tym kabaret jest 
c . publiczności nieczynny. 

Awanturnicy opuścili salę udając się 
n:: ulice. 

Po dziesięciu minutach usłyszano od-
<?'( sy gwałtownego dobijania się do bra
my Pnrrier jeszcze nie zdążył zejść na 
dr.ł w celu zbadania hałasu, a iuż zamek 
'.: n-kniętych dębowych drzwi fronto
wych został wyłamany i pędem wpadło 
::a sale sześciu mężczyzn 

uzbrojonych w noże i szable, 
wymachując orężem dookoła siebie. 

Powstała panika nie do opisania. 
W przeciągu kilku minut sześć osób 

zostało dotkliwie poranionych, m. in. dyr. 
Seradzki został ciężko pokaleczony, ubra 
nie pocięto mu na strzępy, bufetowy z doi 
nej restauracji, otrzymał ciężką ranę w 
płowe. Również bufetowemu z kabaretu 
..Ms&cotte" zadano kilka niebezpiecznych 
ran w głowę. 

Nadbiegł zaalarmowany patrol oficer
ski w otoczeniu kilku żandarmów, który 
czterech mężczyzn , aresztował, dwóch 
wojskowych zbiegło, m. in. zbiegł sier-
zait, który podczas bójki używał białej 
broni. 

Stwierdzono, że głównym awanturni
kiem, który zadał napadniętym rany nie
bezpieczne jest marynarz Bolesław Ma-
clołek z kadry Marynarki Wojennej w 
Świeciu, którego również aresztowano. 

Łódź, 29. 12. W dniu wczorajszym 
przyjechał z Opoczna do krewnych zamie 
szkałych w Łodzi 15-Ietni Berek Żyznow 
ski. 

Chłopiec przyjechał 
z odmrożonemi nogami, 

a nie mogąc znieść dokuczającego mu bó 
lu oblał stopy 

gorąca wodą. 

W jednej chwili Berek skoczył na rów 
iie nogi i zaczął przeraźliwie krzyczeć. 
Zawezwano Pogotowie Ratunkowe, które 
go lekarz opatrzył nieoględnemu chłopcu 
silnie 

pokaleczone nogi 
i odwiózł w sianie ciężkim do szpitala 
miejskiego w Radogoszczu. 

Lublin buduje nowa olbrzymia 
elektrownię — 

kosztem 300000 dolarów. 
Z Lublina donoszą: 
Koszta budowy elektrowni miejskiej w 

Lublinie obliczone zostały na 300.000 dola 
rów. Budowa ta ma być uskuteczniona 
przez 

amerykańska firmę Ullen. 

ją na to uwagę, że tak olbrzymi wydatek' 
dotkliwie odbije się na finansach miasti I 
w tym celu wysuwany .jest projekt 

wybudowania tańszej elektrowni, 
którą możnaby stopniowo rozwiiać i rozbił 
dowywać wraz z wzrostem środków finan 

W poważnych kołach miejskich zwraca sowych miasta. 

i 
ii* 
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Cztery tysiące zapomogi 
dla Polsk iego Z w i ą z k u P i łk i N o ż n e j . 

(C-S) Dowiadujemy się z miarodajnego z kolei 
źródła, że prezes PZPN. dr. Cetnarowski 
odwiedził przed świętami Ministerjum 
Spraw Wojskowych i uzyskał w Wydzia
le Wychowania Fizycznego i P. W. 4 ty
siące złotych zapomogi dla Polskiego 
Związku Pitki Nożnej. Jest to więc druga 

zapomoga pieniężna wypłacona 
przez centralę W. F. i P. W., na której 
czcie stoi podpułkownik Juljusz Ulrich. 

Jak wiadomo pierwszą subwencję otrzy 
mał Komitet Olimpijski w kwocie 3 [ty
siące złotych. 

Turyści protestują. 
D o o k o ł a dyskwal i f ikac j i Wie l iszka . 

mistrzowskiej. 
Jak wiadomo przed kilku dniami Tury 

ści 2081811 zawiadomieni przez PZPN. o 
powyższej dyskwalifikacji. 

Wieliszek ukarany został za rzekoma 
wymuszenie zwolnienia z ŁTSG 

(C-S) Dowiadujemy się, że zarząd 
KI. Turystów, postanowił założyć katego 
ryczny sprzeciw, w sprawie dyskwalifi
kacji jaką Wydział Gier i Dyscypliny 
PZPN-u nałożył na gracza Wieliszka Te
odora, środkowego pomocnika drużyny 

„Kobieta w świecie i w domu" 
to naj wykwintnie j szy i najtańszy., dwutygodnik mód i powieści. 

Każdy numer wspaniale ilustrowany zawiera modele największych i najbar
dziej znanych firm paryskich, wzory haftów naturalnej wielkości i tiblice 

krojów. Rady gospodarcze. Menu obiadowe na całe dwa tygodnie. 
Jako nowość wprowadziliśmy modele mód i wzory haftów kolorowych w bar

wach naturalnych. W dziale literackim ciekawe powieści. 
Zanim zaprenumerujesz jakikolwiek żurnal, prześlij nam w liście znaczki 

pocztowe za 40 gr. a wyślemy Ci numer okazowy naszego pisma. 
Pojedynczy numer w kiosku i księgarni 95 gr. W prenumeracie tylko 65 gr. 
Prenumeratą kwartalną w kwocie 3 zł. 90 gr. należy przesłać czekami 

VP. K. O. konto P.K.O. Warszawa Nr. 12.200, pod adresem Administracj i 
„Kobiety w Świecie 1 w Domu", Warszawa, Plac Zamkowy 99. 

Życie ekonomiczne. 

instruktorzy wychowania fizycznego. Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
M i a n o w a n i a 

(C-S) Ministerstwo Spraw Wojsko
wych mianowało na wniosek wydziału W. 
F. i P. W. następujących Instruktorów wy 
chowania fizycznego: 

Warszawa — kpi. Grossa, oraz do po
mocy pór. Szempllńskiego, POT. Berskiego, 
por. Suchorzewskiego i st, wachm. Szele-
stowskiego. 

Łódź — por. Kuźnickiego f por. Wosko 
wicza. 

M. S. Wojsk . 
Wilno — kpt. T. Kowalca 1 por. Lubi

cza. 
Poznań — komendanta Ccntr. Szkoły 

Wojskowej Gimnastyki f Sportów pułko
wnika Osmolskiego. 

Lwów — kpt. Koca I por. Józefa Bara 
na. 

Kraków — kpt. Frączkiewicza i por. 
Rabirecklego. 

Katowice — kpt. Uhacza i por. Gniew
skiego. 

Walne Zgromadzenie Sekcji Kolarskiej Ł. K. S-u. 
(C-S) W dniu 8 stycznia 1927 roku o 

godzinie 8-ej wieczorem w lokalu ŁKS-u 
Piotrkowska 108 odbędzie się doroczne 
'walne (Zgromadzenie Sekcji Kolarskiej 

ŁKS-u. Jak wiadomo na ostatniem 
zebraniu zarządu ŁKS-u mandat przewo
dniczącego Sekcji Kolarskfcj powierzono 
p. Józefowi Pfajlferowi. 

Odznaczenia pamiątkowe 
dla reprezentacyjnych p i łkarzy . 

(C-S) Dowiadujemy się, że w ślad za 
różnymi 'związkami sportoweml obda-
rzająeemi swych zawodników odznacze
niami pamiątkowymi, postanowił PZPN. 
wnieść na najbliższe Walne zgromadze

nie projekt nadawania prawa noszenia 
odznaki na kostiumach piłkarskich tym 
graczom reprezentacyjnym PZPN-u ktÓ 
rzy brali udziatf w większej floscl spotkań 
międzynarodowych. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Za 100 złotych: Londyn 43.50, Zu
rych 57.50, Berlin wypłata na Warszawę 
Katowice i Poznań 46.205—46.445. Wie
deń 78.29 78.79, banknoty 78.30 — 
79.30, Praga 374. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 4.85 13/32 — 4.85 3/4, 

Holandia 12.12, Francja 122.45, Belgja 
34.88 7/8, Włochy 107.50, Niemcy 20.36 3/4 
Szwajcaria 25.08 3/4, Danja 18.19, Szwe
cja 18.15, Norwegja- 19.16, Helsing-
fors 192.65, Praga 164, Wiedeń 34.40, War 
szawa 43.50. 

Paryż. Londyn 122.45, N. York 25.23 i 
pół, Belgja 350.50, Szwajcaria 487.50. 

Zurych. Paryż 2i).50, Londyn 25.09, N. 
York 5.17, Belgja 71.90,-Berlin 123.30, Wie
deń 73.05, Warszawą 57.50, Budapeszt 
72.40, Bukareszt 2.70. Tendencja niejedno 
lita. N . 

N. York. Londyn -za i f. szt. 4.85 i pół, 
Paryż 3.96 1/4, Berlin 23.84 1/4. 

BAWEŁNA. 
N. York, 28. 12. Dowóz do portów 

Atlantyku i Golfu 91.000, wewnątrz kra
ju 19.000, do An<d.ii 10.000, na kontynen; 
17.000. Loco 13.00. styczeń 12.59 -•- 60. 
marzec 12.78 — 80, maj 12.98 — 99, li
piec 13.16, sierpień 13.24, wrzesień 13.33, 
październik 13.33. 

N. Orlean, 28. 12. Loco 12.63, styczeń 
12.63 — 64, marzec 12.70 — 71, maj 12.89 
— TO, b-ec 13.07. 

Hverpool, 12. Otwarcie: Styczeń 
6.78. marzec 6.83, maj 6.94, lipiec 7.06. 
' Brema, 28. 12. 14.02. 

Ur.aga: Giełdy gdańskiej nie otrzy
maliśmy z pov udu zepsucia linji telefon 

NA RYNKU ZBOŻOWYM DEZORJEN-
TACJA. 

Warszawa, 29. 12. Tranzakcje na Ołoł 
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 k g . fr. 
stacja -załad., żyto kongres. 40.50 zł., jęcz 
mień kongres, browarny 36.00 zł., otręby 
żytnie 25.50 zł. Obroty małe. Brak orien
tacji z powodu poświątecznego okresu i 
uszkodzenia komunikacji telefonicznej. 

Mistrzowie boksu — świata i Europy. 
Ciekawa lista g w i a z d pięściarskich. 

(C S) Lista mistrzów bokserskich Eu- waga ciężka (ponad 79,4 Mg.) — Paolino 
ronv przedstawia się następująco: waga (Hiszpania). 

(do 50 8 k l g ) — Clark (Anglja), Mistrzami świata są wyłącznie Amery n a u z e i s ^ d v • • . _ g ^ j g ( B e.j_ kanie: waga najlżejsza Fidel la Derba, wa 
2 £ f * S o f o kowa (do 57.2 klg.) - Rulz ga kogucia - Bud' Taylor, waga piórkowa 
m k » , r S w a S T f e k k a (do 61.2 klg. - - vacat. w a g a lekka - Sommy Mandell, 
^ ( F r a n ^ <*»

 6 6

'
6 waga oółśrednia - Peter Latzo (podobno J S f i R r K o T w ł o c h y ) . waga średnia Polak), w a g a średnia - Mickey Walker. 

K S . 72 5 k l V ) — Devos (Belgja), waga p ó ł waga półciężka — Jack Dclaney, waga 
ciężka (dc,79,4 klg.) - Dokrge (Belgja), ciężka - Gene Tunney. 

Polska na „Olimpiadzie akademickiej" 
w Rzymie. 

D w a pro jekty . 
(C-S) W początku września roku przy szczególnych AZS-ów, albo też wszyst

kiego odbędzie się w Rzymie „Ohmma- kich akademików zrzeszonych w innych 
4a" akademicka. Centrala akademickich Wutoacfa. W drugim wypadku można bę-
Zwiazków Sportowych zamierza bardzo dzie liczyć na powod-zenfe drużyn: lekko-
•Ifcznfc obsadzić wymienione igrzyska. Wy atletycznej, piłkarskiej, wioślarskiej, ten-
suwane «ą obfecnie dwa projekty a m i a n o - nisowej, szermierczej 1 pływackie], 
wicie a l b o wysłać tylko członków po-. 

Pierwszy polski tomik poezji sportowej. 
„Laur Olimpijski". 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Ogólny obrót na zebraniu Oiełdy wy
niósł 

ca 380.000 dolarów, 
z czego trzy czwarte przypada na dola
ry, piąta część na Londyn, — reszta na 
pozostałe waluty. . 
Bank Polski całkowicie pokrył zapotrze

bowanie 
baz udziału banków prywatnych. Mocniej 
szą tendencję miały dewizy na Londyn, 
Zurych i Wiłoohy; — Paryż osiągnął nie
znaczną poprawę; niekwaliflkującą się do 
zanotowania tranzakcje zrobiono Srok-
holmem po kursie 241.35. 

Dolar w prywatnych obrotach był w 
żądaniu pp 9.00,5, tranzakcji mało. Bank 
Polski płacił 8.98 za dewizy, 8.95 za gru
bą gotówkę i 8.94.za drobne banknoty. 

Złotem nie obracano; 
w żądaniu ruble złote po 4.75, — w pła
ceniu po 4.74. 

Papiery państwowe w popycie. 
Mocna tendencja na początku odraza 

była widoczna zarówno 
dla 8 proc. poż. Konwersyjnej, 

jak i dla 10 proc. Pożyczki Kolejowej, któ 
ra pod koniec była bez materiału. 6 proc. 
Poż. Dolarowa i 5 proc. poż. Konwersyj-
na w obrotach po kursach cokolwiek slab 
szych. Tranzakcje 5 prc. m. Łodzi przed 
wojennemi 

po 18 zł. 
Urzędowy kurs grama złota równa sit 
5,9816; obliczeniowy kurs 100 złotych w 
złocie 173.66. , 

Na rynku akcyjnym nastrój ospały. 
Za wyjątkiem akcyj Banku Polskiego 

które nadal były poszukiwane, utrzymu
jąc dość mocny kurs końcowy, panował 
w dziale bankowym nastrój ospały, obro 
ty były nikłe, a kursą utrzymane. 

Oszczędność w Polsce znowu rośnie. 

(C-S) W tych dniach ukazał sie na pół 
kach kslęgarsk. tomik poezyj Kazimierza 
Wiorzyńskiego obecnego redaktora „Prze 
gladu Sportowego" pod tytułem ,.Laur 
Olimpijski". 

Tytuły poszczególnych wierszy są na
stępujące Defilada Wetów, Oddech, Match 

footbalowy, 100 m. Paddock i Porrlt. skok 
o tyczce, fanfara na cześć króla Hofa, Err 
minio Spalla. Panie na start, Nurmi. Spar^1 

tanin, Dyskobol, Bieg na przełaj, Pieśń o 
Amundsenie, Gai Akademosa. 

Jest to pierwszy. polski tomik poezji 
wyłącznie sportowej. 

Od szczotki do... teki ministerialnej 
P o k o j ó w k a — min is t rem opiek i społecznej w F in land j i . 

Ostatnio objął rządy w Finlandii nowy 
gabinet sęcjalist.. pod przewodnictwem 
p. Taunera'. Najbardziej charakterystyczna 
cechą tego gabinetu jest fakt. że ministrem 
opieki społecznej została w nim 

panna Silaaupa. 
która była swego'czasu pokojówką. Bar
dzo dzielna I ruchliwa, o szerszych hory
zontach, P- Silaaupa, założyła iuż dawno 

wspólne związek służących i pokojówek; 
mi siłami związek ten 

wzniósł własny dom, 
stworzył pismo własne. Twórczyni tej ak
cji wśród służących sama była później nad 
zorczynia kooperatywy restauratorów i 
kawiarni. W r. 1907 została ona posłem do 
sejmu finlandzkiego, a w r. 1917 radną mia 
sta Helsingforsu. 

Odrodzen ie z a u f a n i a 
Z Warszawy donoszą 
Stan finansowy wielkich banków ak

cyjnych uległ ostatnio wydatnemu polep
szeniu, t 

Mamy tu na myśli czternaście banków 
których kapitał zakładowy 

przewyższał 2.500.000 zł. 
Wkłady bezterminowe, które w dniu 

31. 12. 1925 roku wynosiły 37 miłjonów 
zł., wynoszą obecnie przeszło 

60 miłjonów złotych. 
Wkłady terminowe wzrosły w tym 

samym okresie czasu z 30 miłjonów zł. na 
48 milj. zł. 

Kredyt dyskontowy wzrósł z 117 mi
łjonów zł. 

do 140 miłjonów zł„ 
zabezpieczony kredyt otwarty ze 117 mi 
ljonów zł. na 141 miłjonów złotych. 

Cyfry te wykazują dobitnie poprawę 
sytuacji naszych banków, oraz wskazują 
wyraźnie kierunek polityki bankowej. 

Mniejsze instytucje finansowe, które 
nie zdołały powiększyć swego 

do z ło tego I b a n k ó w . 

kapitału zakładowego do sumy jednego 
miliona złotych, likwidują zwolna swoje 
agendy. :• •{ • ' 

Banki silniejsze finansowo, oparte • 
przeważnie o kapitał zagraniczny, 

uzyskują powoli zaufanie sfer gospodar
czych I ludności, która powierza im swe 
oszczędności, ufna, iż roztoczona prze? 
Rząd 

kontrola nad bankami prywatmeml 
zapewni szerokim rzeszom klientów opie 
kę nad ich funduszami, angażowanetni w 
operacjach finansowych banków. 

CENNIKÓW p r o s p e k t ó w 
Zdjęcia forograficim- *> celów reprodukcji 
RYSUNKI. projeKry reklamowe 
I w y a a w n l c r e wykonyw. • 

R . B O R K E N H f M E N 
" i . PiorrkowatolQ0.Tet1t-



ŁÓDZKIE ECHO WTFC70RNTT. _ — «•*» « grudnia 1926 roku. *r . 90* 

Londyn przeprowadza corocznie zimą generalny remont pomników. Powyższa rycina przedstawia na
prawą podstawy konnej figury księcia Wellingtona, zwycięzcy Napoleona. 

Wicepremier Bartel o sytuacji gospodarczej 
P o p r a w a na całej l in j l . 

Str. * 

E o i pójdziemy wieczorem? 
Miejski Kinematograf Oświatowy — > 

Golcy i skarby 
Początek przedstawień o zodz. 5, 7 I 9 wlecz, 

„Apollo" —Cowboy we Fraku 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 ł 9 wlecs, 

„Casino" — Ulubienica Wiednia 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecŁ 

„Corso** — Detektyw Bob 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecze 

„Czary" - „Biały Cowboy,, 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wleci, 

„Dom ludowy"-..Serce nie kłamie". 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po poL 

„Grand-Kino". — „Zięciowie w opałach" 
„Luna" — „Hrabina Marica" 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 
„Nowości". —Zemsta błazna. 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 
„Odeon" -Królewicz Frajer 
..Reduta" — Nędznicy 

Pocz. przedstawień o g. 5. 7.30 I 10 wlecz, 
„Resursa" — „Trujący czar" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych 

Tancerz mojej żony 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz, 

Teatr Popularny. — „Wesoła spółka" 
Teatr Mlelskf —„Madame Sans-Gene" 

T E A T R M I E J S K I . 
Dziś, środa, ostatnie z szeregu zapowiedzia

nych •wieczorowych powtórzeń efektownej I wspa 
nlale wystawionej komedii historycznej W. Sar
dom „Madame Saits-Oene" (Księżna Gdańska) z 
Marją Przybytko-Potocką w roli tytułowej. Zna
komita artystka oprócz dzisiejszego wieczora u-
każe się jeszcze trzykrotnie w swojej nieporówna 
nej roli, mianowicie w sobotę po południu (Nowy 
Rok), w niedziele po południu I poniedziałek wie 
czorem. Będzie to zakończenie tegorocznej gości
ny wtełklej artystki na naszej scenie. 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Dziś I do końca tygodnia wieczorem wesoła 
krotochwila w 3 aktach „Wesoła spółka", tryska 
jąca humorem I dająca szerokie pole do popisu 
pp.: Brandtównie, Wernisńwnle, Openównie, Dę-
hlczowi, Cłrewiczowi, Puchalskiemu, Bieleckiemu, 
Bolkowskiemu 1 innym. Publiczność co wieczór 
bawi się wyśmienicie. 

ŁÓDZKI TEATR MIEJSKI W PABJA
NICACH. 

W czwartek nadchodzący zespół naszego Te
atru Miejskiego pod wodzą reżysera Mieczysła
wa Szpakiewlcza da w nowowybudowanej miej
skiej sali teatralnej w Pabjanicach przedstawienie 
potężnego dramatu Stefana Żeromskiego „Róża". 
Przedstawienie to jest jednym z szeregu zakupy
wanych i urządzanych przez Wydział Oświaty i 
Kultury Magistratu m. Pabjanlc. Dotychczas w 
•czonle bieżącym dał Teatr Miejski cztery takie 
przedstawienia; przedstawienie „Róży" ze wzglę
du na wartość dzieła i nazwisko twórcy będzie 
'niało charakter specjalnie uroczysty. 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 

(Środa) — Godz. 15 Komunikat gospo 
darczy; godz. 17 Program dla dzieci. Po
gadankę p. t. „Jak latałem w powietrzu" 
wygłosi p. B. Hertz; 17.30 Koncert po
południowy. Wykonawcy: Orkiestra P. 
R., prof. Jan Dworakowski (dyrekcja), p. 
Marja Kowalska (śpiew), p. Zofja Zdzicn-
nicka - Bergerowa (cytra) i prof. Ludwik 
Urstein (akompaniament); 18.30 „Skrzyn
ka pocztowa", korespondencję bieżącą o-
mówi dr. M. Stępowski; -19 Odczyt p. t. 
„Państwo polskie w rozwoju dziejowym" 
wygłosi prof. Mościcki (dział „Historja 
Polski"); 19.30 Komunkat rolniczy; 19.45 
Nad program Rozmaitości, wygłosi p. W. 
Walter; 19.55 Odczyt p. t. „Lwów" (z cy 
klu „Stołeczne grody Polski"), wygłosi 
dr. Eustachy Nowicki (dział „Krajoznaw
stwo"); 20.30 Koncert wieczorny. Muzy
ka lekka (bez programu); 22 Muzyka ta
neczna. Retransmisja z cukierni „Wielka 
Ziemiańska". Sygnał czasu. Informacje 
prasowe. 

Paryska „Agcncc Economiquc et Fi-
nancicre" zamieszcza obszerny wywiad 
z wiceprcmjerem Bartlem o 
położeniu ekonomlczno-flnansowem Pol

ski. 
Na zapytanie, czy i w jakim stopniu 

można uważać polepszenie sytuacji go
spodarczej w Polsce 

za trwałe 
— p. Bartel stwierdził nietylko korzy
stne ukształtowanie się czynników ma
terialnych, ale również 

wyraźny zwrot moralny i psycholo
giczny 

w nastrojach społeczeństwa. O trwa
łości obecnej pomyślnej koniunktury fi
nansowej świadczy między innemi fakt, 
że, zwiększony w ostatnich czasach im
port 

nie wywarł żadnego wpływu na kurs 
złotego. 

Zrównoważenie budżetu zapewniło 
stabilizację pieniądza. Bilans handlowy 

jest aktywnym od przeszło roku, a przy 
płvw walut zagranicznych 

pozwolił na rozszerzenie emisji 
i spowodował ogólne odprężeni sytua
cji ekonomicznej. 

W sprawie polityki celnej min. Bar 
tel oznajmił, że rząd 

nie przewiduje waloryzacji taryf 
importowych. 

Co do wywozu płodów rolnych, p. 
Bartel stwierdził, że zapotrzebowanie 
rynku wewnętrznego będzie 

bezwzględnie zapewnione, 
przy jednoczesnem ograniczeniu wywo
zu pszenicy i ziemniaków. 

W zakończeniu wywiadu p. Bartę) 
Wyraził potrzebę uzyskania 

znacznej pożyczki zagraniczne], 
jednakże tylko na warunkach, odpowia
dających rzeczywistemu położeniu go
spodarczemu kraju i godności narodo
wej. 

o 

+ Radio Gum + 
P R E Z E R W A T Y W Y 

najlepsza marka światowa 
Żądać w składach . aptecznych 
aptekach, perfumerjach i w skła

dach optycznych. 

F a b r y k a „ S o k ó ł " w W a r s z a w i e . 
Całkowici* zabezpieczają organizm palaczy 

przed zatruciam nikotyną. 
Przedstawiciel na Łódi i powiat 

ST. LEWANDOWSKI. Sienkiewicza 50 tel. 23-39 

K O N C E S J O N O W A N E 

W. W O Y N A , 
Łódź , P i o t r k o w s k a 9 1 , t e l . 4 9 - 1 1 . 

zawodowe i amatorskie dla Pa
nów i Pań - Opłata niska! ratami! 

Kancelarja czynna od 9—19. 

Dr. med. Dr. 

Dr. m e d . 
M M O I niżej cen zwykłych wszelkie ubiory męskie, dam- I 
^ J i l I skie i dziecinne jak również i na zamówienia. — 

| Pracownia na miejscu. — — — J # 

Z. Z A L C M A N, Główna 24. 
UWAGA: Okazicielowi ogłoszenia specjalny rabat. -

i fi. 

Dr. 

b. lekarz Szp. św. 
chor. dz iec i Łazarza. 

G ł ó w n a N r . 62. cl">roby skórne 
_ , _„ weneryczne 
Tel. 50 02. Z a m e n h o f a L. 6 

Przyjmuje od 2—4, od 5-7. niedz. 10 21, 

Uhm $ 
Cborobv skór- VI. Choroby skór
ne, weneryczne 

moczoplc iowe 
Leczenie sztnez 
nem alońcem 

j rórak iem. 
NARUTOWICZA 9 
Dzielna) tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8-10, 

i od 5—8. 

D r . 

Choroby skórn«,w< 
neryczne i płciowe 

Konstantynowska IZ 
T e l . 55—52. 

przyjmuje od g. 9 
—1 1 od 6—8. dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze. 

fanio na wypłatę 
I obuwie Piotrków 
rka 37 w podwó 
szu III-cie wejssia 

Stenografii wyuczi 
darmo, listownie,. 

Redakcfa Stenogra
fa Polskiego War-

Przyjmujc od 8—10 szawa Szczygła 12. 
i od 5—8 popoł. 

- t e l . 41-32. -
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze 
n ie sz t . s łońcem 

w y ż y n o w e m . 

Cena prenumera ty : 
W Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników . — — — — 
Na prowincji . — — — *-
Zagranicą m — — — — 

.JMllL Bta •ta." IJniB łMiB" 
Odnoszeni* do domu 30 gr. 

zt. 2.60 
. 2.20 
.. 3.30 
. 6.00 

fezU.1 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1,-łamowy (strona 4 tamy) 
Za tekstem . ' . « ! ' » 35 . m m m - m m 4 m 

Nekrologi • • . 25 „ _ • - « . 4 . 
Komunikaty • • • • 25 • . a _ • m - » » 4 . 
Zwyczajna . . . 6 , . . . . « 1 0 . 
Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za. terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I oflrji 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa

lane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak

cja nie zwraca. 

W y d a w n i c t w o : . Ł ó d z k i e Echo Wieczorne". 
Wyd- J a * StYDułkowski . 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego JCurier Łódzki" 
o i Zawadzka Nr. L 

Za redakeifi i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław Ulatowskl 


